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Zamknij się, do małej czarnej!
(Eliza)
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			Niektórzy ludzie wyobrażają sobie, że ich życie ma ścieżkę dźwiękową.

			W tle lecą piosenki, które podkreślają, ilustrują i akcentują każde ważniejsze wydarzenie lub dramę w ich życiu.

			Ze mną jest jednak inaczej. Moje życie zawsze ciągnęło za sobą zapach, niczym woń perfum i nie zamieniłabym tego na nic innego.

			Nigdy nie zabieram się do pracy, nim nie zanurzę się w niebiańskim zapachu kawy.

			– Dziękuję, że wpuściłeś mnie wcześniej, Wayne. Łatwiej mi się skupić przed oficjalnym otwarciem. – Odgarniam gruby kosmyk ciemnych włosów z oczu.

			– Nie ma sprawy, Elizo, wiesz, że uwielbiam dobre towarzystwo. – Wayne przesuwa po ladzie parujący kubek z najnowszą kawą Wired Cup, bierze do ręki ściereczkę i czyści i tak lśniący ekspres.

			To znajoma, przyjemna rutyna, którą obserwowałam setki razy.

			Unoszę kubek do ust i powoli biorę łyk. Nie chodzi tu tylko o gonienie za kofeinowym kopem. Odkąd po raz pierwszy napiłam się kawy robionej przez babcię na kuchence, to mój poranny rytuał na przebudzenie.

			– Ciemno palone. – Biorę kolejny niewielki łyk, mlaszcząc. – Z nutą kakao?

			– Blisko. Sumatrzańska – wyjaśnia, drapiąc się po gęstej brodzie.

			– Podgrzewana w osiemdziesięciu stopniach?

			Spogląda na mnie pogardliwie. Oczywiście, paniusiu, masz mnie za jakiegoś barbarzyńcę? Nie musi nawet nic mówić i tak mam wrażenie, że czytam mu to w myślach.

			Jeśli chodzi o kawę, to swój pozna swego.

			Mrużę oczy, spoglądając na niego.

			– Och, pytasz poważnie? Tak, wszystkie nasze napoje z tej kategorii podgrzewane są w osiemdziesięciu stopniach, polityka firmy.

			– Tak myślałam. Ta jest po prostu… lepsza niż zwykle. Da się wyczuć odrębne nuty smakowe. Jest dość przyzwoita… – przerywam i wzruszam ramionami. – To znaczy jak na sieciówkę.

			Wayne odrzuca głowę do tyłu i wybucha śmiechem.

			– Snobka. Wiedziałem, że chcę cię mieć przy boku w razie czego.

			Uśmiecham się.

			– Wcale nie jestem snobką. Wiesz, że jestem otwarta. Dobre kawy są niczym odcisk palca: mają swoją historię, miejsce, wspomnienia. Nigdy nie wiesz, gdzie będziesz do czasu następnego kubka. To magia.

			– Jasny gwint, nie stawiaj mnie na jakimś piedestale. Nie jestem żadnym czarodziejem, po prostu zarabiam na życie. – Zaczyna ustawiać w porządku syropy smakowe na barze z tyłu.

			Gdy znowu na mnie spogląda, krzywi się.

			– Zupełnie jakby wieczorna zmiana nic nie robiła – mamrocze. – Jeśli chcesz poczuć magię, to nie znajdziesz jej w tej dziurze. Może spróbuj w Sweeter Grind. Mają niezłą kawę i słyszałem, że za te ich wielkie cynamonowe bułki można by zabić.

			Unoszę brwi.

			– Stary, nie powinieneś polecać konkurencji.

			– Nie płacą mi dostatecznie dużo, żebym tego nie robił. Ale słuchaj, nie mogę dzisiaj długo gadać, wkrótce wbija tu szefostwo. Mogę się dorobić drugiej dziury w dupie, jeśli nie doprowadzę tego miejsca do porządku. Wieczorna zmiana zawsze stawia nas w złym świetle.

			Kiwam uprzejmie głową i pociągam kolejny łyk zupełnie przyzwoitej kawy.

			Rozumiem.

			Wired Cup jest na rynku od dziesięcioleci i zawsze można liczyć na to, że dostanie się tu dobrą, niewymyślną, przewidywalną kawę, bez żadnych hipsterskich udziwnień. Nie bez powodu ma mocną pozycję drugiej najsilniejszej sieciowej kawiarni w Seattle.

			Również ludzie są tu tacy, jak ta kawa.

			Taki na przykład Wayne. Jest dobrym baristą – zawsze pamięta, co zamawiam, i pozwala mi tu w spokoju siedzieć, myśleć i eksperymentować, ale traktuje swoją pracę poważnie. Jest niczym zaprawiony w bojach żołnierz, niezwracający uwagi na codzienny trud.

			Lepiej zostawić go w spokoju. Chwytam jedną ręką gorący kubek, a drugą moją torebkę i idę do stolika pod ścianą, gdzie nie będę przeszkadzać.

			Torebka zwisa mi w zgięciu łokcia. Jest tak wielka, że mogłaby mieć własny kod pocztowy, i przy każdym kroku obija mi się o biodro. Jak tylko siadam, pozwalam jej zlecieć na podłogę i wyciągam z niej notes i długopis oraz niewielki słoik zawierający samo dobro.

			Wiem.

			Nie powinno się przynosić własnych napojów w takie miejsce jak to – nawet jeśli jest to napój, który sama przygotowałam.

			Dobrze, że Wayne’owi to nie przeszkadza.

			A Wired Cup jest sieciówką, co sprawia, że moje sumienie milczy.

			Dyskretnie odkręcam słoik zawierający moją najnowszą kawową mieszankę i biorę długi, pełen namaszczenia łyk ciemnego, mocnego płynu.

			Witamy w państwie smaku.

			Populacja: ja.

			Jestem naprawdę dumna z mojej najnowszej, parzonej na ogniu kawy. Smakuje jedwabiście i jest sto razy mocniejsza niż to, co ma w ofercie Wired Cup. Jest dymna, intensywna i wyrazista, że aż palce stóp podwijają mi się w butach.

			Boże.

			Naprawdę albo jestem zanadto uzależniona od zabawy w kawowego alchemika, albo bardzo potrzebuję seksu.

			Znowu zerkam na kawę z Wired Cup. Ich nowy smak jest naprawdę niezły… jak na sieciówkę. Ale i tak jest w nim coś zbyt banalnego.

			Wyciągam butelkę z wodą, żeby oczyścić podniebienie, i znowu pociągam łyk napoju z papierowego kubeczka.

			Tak, czuję kakao, delikatne niczym szept.

			To główna różnica między ich nowym smakiem a tym, co zazwyczaj serwują. Kakao w ciemno palonej kawie jest przyjemne i jedwabiste, napój przypomina nieco lżejszy smak mokki. Ale możecie mi wierzyć, że przeciętny człowiek potrzebowałby co najmniej dwóch kubków, żeby przetrwać poranek, a ja jestem pewna, że w moim przypadku byłyby to cztery.

			Podsuwa mi to jednak pewien pomysł…

			Kawa z piankami pieczonymi na ognisku – s’mores.

			Gdybym połączyła moje najnowsze dzieło z odpowiednią słodyczą, to mogłoby być to.

			Od miesięcy pracowałam nad mieszanką kojarzącą się z biwakiem i ogniskiem – a ściślej odkąd facet w obozowisku dla bezdomnych poczęstował mnie oryginalną wersją. Nadaje to ziarnom unikalnego kopa, którego żadna sieciówka w stylu Wired Cup nie byłaby w stanie odtworzyć, nawet gdyby naszła ich chętka na eksperymenty.

			A jeśli to właśnie odrobina kakao jest tym składnikiem, którego brakuje mi do wywołania kawowego orgazmu?

			Uśmiecham się. Kilka ziaren kakao dodanych do mieszanki plus karmelizowany cukier i wanilia. Do tego ciasteczko z belgijskiej ciastkarni zamiast pełnoziarnistego krakersa. 

			Do diabła, tak.

			Moja muza ma dzisiaj świetny dzień. Nawet jeśli ta kawa nie wypali – a zgódźmy się: niektóre moje mikstury są naprawdę odjechane – to nie będzie trudno znaleźć w tym mieście chętnych degustatorów, jeśli dołączę do niej belgijskie ciasteczko.

			Biorę potężny łyk kawy ze słoika, starając się nie jęknąć głośno.

			Jakie to pyszne!

			Smak kojarzy się z wakacyjną wycieczką pod namiot i tradycyjną kawą, przyrządzoną przez seksownych drwali we flanelowych koszulach. Gdy uda mi się uzyskać smak s’mores, będzie to naprawdę doskonałe połączenie.

			Muszę tylko wymyślić nazwę.

			S’mor’ofee?

			Nie… Popracuję nad tym jeszcze.

			Ale mamy letni, spokojny poranek.

			Nie gonią mnie żadne terminy, tak więc kofeinowy kop nie jest mi aż tak bardzo potrzebny, a kawa z Wired Cup nadal jest ciepła. Podchodzę do kontuaru, dolewam sobie śmietanki, wsypuję cukier i siadam, żeby delektować się ciepłym napojem z kilkoma dodatkami, które zmieniają jego smak.

			Nie jest może tak dobry, jak biwakowa kawa Elizy Angelo, ale jest naprawdę przyzwoity.

			Zaczynam robić notatki w moim wysłużonym, oprawionym w skórę notesie, zawierającym moje kawowe przepisy z trzech lat. Pewnego dnia moje arcydzieła pokażą się publiczności szerszej niż tylko ja i mała grupka moich testerów.

			Jako wirtualna asystentka będę musiała jeszcze długo czekać, nim uda mi się zebrać dość pieniędzy, by założyć własną kawiarnię.

			Jednak gdy to nastąpi, przepisy na zestawy kaw i wypieków będę miała już gotowe.

			– Boże, tato. Jest jeszcze wcześnie, a ja już jestem znudzona – słyszę nowy, piskliwy głos. Brzmi niczym z serialu Plotkara, więc na pewno nie należy do Wayne’a.

			– Destiny, usiądź – odpowiada burkliwie jakiś mężczyzna.

			Unoszę głowę znad notesu, czując, jak atmosfera w kawiarni momentalnie się zmienia.

			Czuję tak wyraźne napięcie w powietrzu, że można by je kroić nożem. Przed kontuarem, za którym stoi Wayne, wielka grupa garniturowców zbiła się w stado niczym wilki.

			Co u licha?

			Ach, faktycznie, wspominał coś o spotkaniu z szefostwem, a reszta pracowników z porannej zmiany jeszcze nie przyszła, co jest trochę dziwne. Tyle tylko, że gdy mówił o szefostwie, wyobrażałam sobie jakąś mamuśkę w średnim wieku, z tych, co odwożą swoje dzieci na trening piłkarski po pracy.

			Tymczasem widzę ludzi niczym żywcem przeniesionych z Wall Street. Zastanawiam się jedynie, kim jest ta nastolatka, która im towarzyszy, i dlaczego w ogóle włóczy się za stadem korporacyjnych rekinów.

			Szybko skanuję wzrokiem pomieszczenie.

			Nastolatka w czarnej sukience przechadza się pomiędzy stolikami. Nie licząc mojego, wszystkie miejsca są puste. Dziewczyna wyjmuje książkę i siada naprzeciwko mnie – zapewne dlatego, że wszystkie inne krzesła są jeszcze poobracane do góry nogami, jako że technicznie rzecz biorąc, kawiarnia nie jest jeszcze otwarta.

			Interesujące.

			Stado garniturowców ustawia się w równym rządku przed kontuarem. Gapią się na wszystko, jakby dążyli raczej do dominacji nad światem, a nie jedynie zapewnienia sobie miejsca na rynku kawy.

			Mój karmiony thrillerami mózg podsuwa mi sugestie jakiegoś mafijnego haraczu albo nalotu CIA.

			Wayne z wymuszonym uśmiechem, jakiego nigdy u niego nie widziałam, przesuwa po blacie kubek kawy.

			Wysoki mężczyzna z brązowo-blond włosami wydaje się przywódcą stada.

			Sięga po napój. Po jednej jego stronie stoi mężczyzna, a po drugiej kobieta. Oboje robią krok w tył, tak jakby oddychanie tym samym powietrzem co szef było niedopuszczalne.

			No dalej, czas na otwarcie niczym z Ojca chrzestnego. Mam dla ciebie propozycję nie do odrzucenia…

			Mięśnie napinają granatowy materiał garnituru, gdy unosi kubek. Na ułamek sekundy chwyta moje spojrzenie.

			Oj.

			Przez chwilę nie jestem w stanie zaczerpnąć oddechu.

			Niemal wtapiam się w krzesło.

			Zapomnijcie o podstarzałych, podwiędniętych menedżerach, którzy mogliby zrzucić ze dwadzieścia kilo. Ten facet jest zdecydowanie młodszy i nieskończenie bardziej przystojny od Marlona Brando, chociaż spojrzeniem faktycznie mógłby rywalizować z niejednym mafiosem.

			Twarz jak wyrzeźbiona, orli nos, oczy niebieskie jak niebo w bezchmurny dzień.

			Ukrywają to, co naprawdę myśli o dziwnej, skulonej w kącie dziewczynie, która zaskoczona, rozpaczliwie stara się teraz nie czerwienić.

			To znaczy on wcale nie jest w moim typie! Czy ja w ogóle mam typ?

			Jest niczym ludzki buldożer wepchnięty w kosztowny garnitur.

			Niczym twór Frankensteina, powołany do życia przez szalonego naukowca, którego celem było stworzenie idealnego pożeracza damskich serc i innych części ciała.

			Przez chwilę żałuję, że ja nie mogę stać się tym ciemnoniebieskim garniturem, który otula jego napięte, wyraźnie zarysowane mięśnie. Ale tylko przez chwilę.

			Skrzywiony wyraz jego twarzy jest tak jadowity, że dziwne, że farba nie zaczyna odłazić od ścian.

			Nadal obrzuca otoczenie pełnym złości spojrzeniem, gdy jego usta znikają za krawędzią kubka i pociąga jeden brutalnie długi łyk, który kończy się pełnym rozczarowania jękiem.

			Jego sposób bycia nie staje się wcale przyjemniejszy w chwilę potem, gdy zrywa plastikowe wieczko z kubka, wskazuje na napój i pyta: 

			– I to nazywasz naszą specjalną nowością?

			O Boże.

			Serce mi staje.

			Brzmi niczym prokurator oskarżający Wayne’a o przejechanie dziecka na pasach. Natychmiast czuję gniew i lęk o mojego przyjaciela.

			Pewnie znajdzie dzisiaj w nocy w łóżku odciętą końską głowę.

			To niesprawiedliwe.

			Nastolatka naprzeciwko mnie opuszcza książkę, spogląda mi w oczy i przygryza dolną wargę, jakby usiłowała się powstrzymać od skrzywienia, a może od parsknięcia śmiechem? Nie jestem pewna.

			Jej uśmiech, który próbuje skryć, ukazuje dołeczki w policzkach.

			– Nie martw się, jest dzisiaj w dobrym humorze – szepcze.

			Jasny gwint.

			Jeśli tak zachowuje się, gdy ma dobry humor, to jaki jest, gdy ma zły?

			Trzeba przyznać, że naprawdę wychodzi mu odgrywanie seksownego złoczyńcy, jednak nie licząc tego, odbieram go jako zwykłego kutasa, który usiłuje odgrywać Ozymandiasa.

			Mocarze! Patrzcie na moje dzieła i przed moją chwałą gińcie z rozpaczy![1]

			Moja przyjaciółka i dawna sąsiadka, Dakota, będąca poetką, zaśmiewałaby się do łez. Żałuję, że nie mam kawy dostatecznie mocnej, żeby wskrzesić z martwych Percy’ego Shelleya, żeby utarł nosa temu przystojniakowi.

			Nie da się go nazwać ojcem chrzestnym. Biorąc pod uwagę, co pada z jego ust, już prędzej mógłby być ojcem zrzędą.

			Ku mojemu zdziwieniu zniża się do skosztowania kawy kolejny raz.

			Jego przyboczni stoją w pełnym podziwu – lub przerażenia? – milczeniu. Stojący za nim młodzi ludzie, sprawiający wrażenie stażystów przestępują nerwowo z nogi na nogę.

			Uch.

			No to tyle, jeśli chodzi o mój spokojny poranek.

			Znowu zerkam do notatnika, przygryzam dolną wargę i naprawdę staram się pilnować swojego nosa.

			Powinnam po prostu skończyć analizę tej kawy, a potem wymknąć się tylnymi drzwiami, pozostawiając Wayne’a jego losowi. To dumny facet i wprawdzie łączy nas kawa, ale nie jesteśmy bliskimi przyjaciółmi. Nie chciałby, żebym próbowała toczyć za niego spory niczym nadopiekuńcza starsza siostra.

			Przynajmniej nie ustępuje przed Skrzywioną Gębą. Ma cierpliwość mnicha, naprawdę, skrytą za dziwnie subtelnym uśmiechem, który wygląda, jakby Wayne był przede wszystkim zmęczony. Odchrząkuje i czeka na nieuniknioną śmierć od obelgi.

			Ojciec zrzęda wzdycha i odstawia kubek z powrotem na blat.

			– Ujdzie. Ledwie. Ale nie tego szukamy na przyszłość. W najlepszym wypadku ta kawa jest po prostu zupełnie przeciętna.

			Przełykam ślinę i odwracam wzrok, gdy Wayne zerka w moją stronę.

			Nie jestem w stanie skoncentrować się na swoich notatkach, skoro ten szef brzmi tak samo skandalicznie, jak wygląda.

			Poza tym nie jestem fanką gburowatości, a ten facet zachowuje się, jakby naprawdę chciał mnie wkurzyć.

			To sieciówka, czego on właściwie oczekuje? Rzemieślniczej, wolno parzonej kawy z niewielkiej porcji ręcznie mielonych ziaren?

			– Akurat tam przeciętna – mamroczę pod nosem, przewracając oczami.

			Zapominam, że dziewczyna może mnie usłyszeć i po chwili słyszę jej stłumiony chichot.

			– Cóż, tak, panie Lancaster, ma pan rację, ale… – Wayne urywa. – Mogę zrobić ją lepiej. Jestem podekscytowany możliwością wprowadzenia nowej linii produktów, cokolwiek to będzie.

			Mówi to tak rozkosznie beznamiętnym tonem, że naprawdę z trudem powstrzymuję śmiech.

			Gdy się zastanowić, to właśnie w Wired Cup wypiłam swoją pierwszą kawę po tym, jak wprowadziłam się do Seattle. I to Wayne ją dla mnie przyszykował. W niektórych kawiarniach pracownicy zmieniają się jeszcze częściej niż w burgerowniach, ale Wayne pracuje tu od lat i zawsze podsuwa klientom kawę z jakimś dobrodusznym żartem, tak samo jak jest gotów każdego wysłuchać, niezależnie od tego, czy świeci słońce, czy pada… no cóż, częściej pada, bo to w końcu Seattle.

			Jeśli kiedykolwiek istniał solidny, godny zaufania barista, to właśnie on.

			Nie zasłużył, żeby tak mu się obrywało.

			Co ten dupek sobie w ogóle wyobraża, że kim jest? Sądząc po tym, jak wygląda, całymi dniami siedzi w biurze i gapi się w ekran. Nie wiedziałby, jak zrobić dobrą kawę, nawet gdyby ktoś oblał nią jego przystojną, gburowatą i warczącą gębę.

			Znowu bierze do ręki kubek i obwąchuje zawartość, po czym podaje go stojącej obok niego kobiecie.

			– Katelyn, niech dział badań i rozwoju zerknie w akta dotyczące tej kawy. Chcę wiedzieć, czym się zajmowali i czy kiedykolwiek próbowali jakoś to ulepszyć.

			Och, cudnie.

			A więc to jeden z tych z obsesją na punkcie korporacyjnych procedur i dokumentów, gotowy wkurzyć się, gdy rzeczywistość nie chce być taka, jak modele na ekranie.

			A może to po prostu jakiś palantowaty menedżer regionalny?

			Przez lata na różnych posadach poznałam takich mnóstwo. Cholera, z niektórymi się nawet umawiałam.

			Wydaje im się, że srają diamentami i że to daje im prawo do rządzenia wszystkimi na niższych stanowiskach.

			Robi mi się odrobinę niedobrze. Przypomina mi się, dlaczego już nigdy nie przyjmę posady, na której podlegałabym jakiemuś świętoszkowatemu palantowi ze złudzeniami na temat własnej ważności. Są zanadto oderwani od rzeczywistości.

			Kimże bowiem jest regionalny menedżer drugorzędnej sieci kawiarni, gdy spojrzeć na to z szerszej perspektywy?

			Nie jest w stanie usłyszeć moich myśli.

			Po prostu siorbie kolejny łyk kawy i stwierdza:

			– Cholera, jeśli od tego ma zależeć nasze lato, to Syrena pożre nas żywcem.

			Bez żartów. Wielka Zielona Syrena to międzynarodowa sieciówka.

			Wired Cup wprawdzie jest właścicielem kawałka kawowego tortu na Zachodnim Wybrzeżu, ale głównie dlatego, że południowo-zachodni obszar nad Pacyfikiem nie darzy szczególną czcią międzynarodowych sieciówek.

			– Chciałem powiedzieć, że dokładnie stosowałem się do przepisu – mówi Wayne, pokazując w końcu, że ma jaja.

			Uśmiecham się do niego przez kawiarnię.

			Tak trzymaj, stary. Odbij piłeczkę.

			– Czyżby? – Ojciec Zrzęda marszczy brwi.

			– Jak mówiłem, mogę to zrobić lepiej – zaczyna Wayne. – Mogę zaraz przyrządzić nową kawę, personalizowaną dla klienta, to…

			– Do diabła z personalizacją. – Dupek nie pozwala mu nawet dokończyć. – Jesteś jednym baristą, w jednej kawiarni w Seattle. To sumatrzańskie ziarno jest podstawą naszej kawy, a nie da się poprawić czegoś, co jest nudne, niezależnie od tego, jak doprawisz napój. To ziarno już było wysyłane hurtowo nawet do Boise. Nie sądzę, żeby mogła smakować lepiej gdziekolwiek indziej. Gówno to gówno.

			Ej, ta kawa naprawdę nie jest aż tak zła!

			Nastolatka z piskliwym głosem wydaje z siebie smutny syk i kręci głową, chowając się za kurtyną ciemnoblond włosów. Odkłada książkę na stolik i wyciąga ze stylowej różowej torebki telefon.

			Uznaję to za sygnał, żeby wziąć swoją torbę i wstać.

			Mam dość.

			Nie ma mowy, żebym była w stanie się skupić przy tej awanturze, jednak zamiast od razu wyjść, podchodzę do samego Kawowego Lucyfera.

			– Hej, mogę cię o coś zapytać? – Czekam, aż błękitnookie spojrzenie śmierci skieruje się na mnie. – Na czym, do diabła, polega twój problem?

			Wayne’owi opada szczęka.

			Uśmiecham się do niego. Nie martw się, stary, jestem po twojej stronie.

			Stary zrzęda przechyla głowę i spogląda na mnie, jakby marzył o tym, żeby posadzka się pode mną rozstąpiła.

			– To zależy od tego, kto, do diabła, pyta.

			Prycham.

			– Mogłabym zadać to samo pytanie. Zastanawiam się, jakim bogatym klaunem trzeba być, żeby zaczynać dzień od werbalnego torturowania baristy?

			– Wystarczy, że jest się właścicielem tej kawiarni – odcina się.

			– Dobra, dobra. – Śmieję się wzgardliwie. Ten facet naprawdę ma wygórowane zdanie na swój temat. To się nazywa wyolbrzymianie swojej pozycji.

			Tak jakby właściciel całej franczyzy Wired Cup – korporacji wartej miliardy dolarów – pokazywał się w przypadkowych kawiarniach tylko po to, żeby mieszać z błotem ludzi, którzy zarabiają minimalną krajową plus napiwki.

			Akurat.

			Jestem pewna, że właściciel tej korporacji pija idealnie zaparzone espresso podawane na srebrnej tacy, podczas gdy siedzi nad swoim basenem w egzotycznej willi gdzieś daleko, daleko stąd.

			– Skończyłaś? Naprawdę nie musisz się wcinać w sprawy, które cię nie dotyczą.

			– A ty nie musisz traktować tego baristy jak dupek. Ta kawa jest w porządku, jak zawsze gdy Wayne jest na posterunku. To najlepszy barista tutaj – stwierdzam rzeczowo.

			Przeszywa mnie wzrokiem.

			– Nie muszę ci niczego udowadniać, kimkolwiek jesteś – mamrocze.

			Unoszę swój papierowy kubek z kawą.

			– Patrz, piłam właśnie tę samą kawę, co ty. Naprawdę jest w porządku. Nic jej nie dolega. Powiedziałabym, że jak na wielką sieciówkę, jest naprawdę dobra. Przykro mi, że nie zadowala twojego wysublimowanego smaku, ale czyż nie została zaparzona na podstawie twojego przepisu?

			Jego spojrzenie twardnieje i staje się tak jadowite, że muszę odchrząknąć, żeby być w stanie nadal oddychać.

			– Mówię tylko, że nie musisz sobie szukać kozła ofiarnego. Po co wyżywać się na człowieku, który haruje, żeby sprzedać twój produkt, skoro i tak przez cały dzień użera się z niegrzecznymi klientami i wrzącymi napojami.

			Moja tyrada najwyraźniej nie robi wrażenia na Ojcu Zrzędzie.

			Nawet nie mruga.

			Fakt, że ten typ mógłby wygrać pojedynek na spojrzenia z sową, zapewne stanowi wskazówkę, że powinnam się zamknąć i sobie pójść.

			Z niektórymi ludźmi nie można logicznie rozmawiać.

			Szkoda tylko, że jeszcze nie skończyłam.

			– Poza tym wątpię, że rozpoznałbyś dobrą kawę, choćbyś dostał ziarnami w twarz – stwierdzam, krzyżując ramiona na piersi i wspinając się lekko na palce, żeby znaleźć się bardziej na poziomie jego oczu.

			– Dokładnie wypunktowałaś wszystko to, co jest nie tak – mówi powoli.

			– Ja… co? Nie wiem, do czego…

			Sposób, w jaki jego twarz się rozjaśnia, sprawia, że milknę w pół zdania.

			Gdy zrzęda się uśmiecha, wygląda jak bóg.

			– Kawa jest w porządku. Nic jej nie dolega. Jak na dużą sieciówkę. – Powtarza moje słowa z lodowatym spokojem, który sprawia, że dreszcz przelatuje mi wzdłuż krzyża, po czym kontynuuje: – Bardzo trafne uwagi jak na kogoś, kto nie ma żadnych zahamowań. Wyniki sprzedaży wśród młodszych klientów są słabe. Za parę lat „kawa jest w porządku” nie wystarczy. Nikt poniżej trzydziestki w Seattle czy Portland nie chce dać się przyłapać z napojem z sieciówki. Instagramują małe, przytulne kawiarnie.

			– Instagramują? – powtarzam.

			Nastolatka stojąca za nim się śmieje.

			– Chodziło mu o publikowanie na Instagramie, ale to głupie, co nie? Nikt po dwudziestce nie korzysta już z Insta.

			– Dess, wystarczy – warczy na nią.

			– Wow, przepraszam łaskawego pana. Wygląda na to, że zupełnie źle cię oceniłam – mówię cicho, czując, jak krew zaczyna się we mnie gotować.

			Spogląda na mnie pytająco.

			– Myślałam, że po prostu jesteś gościem w garniturze, który ma kiepski poranek, ale wygląda na to, że wystarczyło ci gnębienie Wayne’a, teraz jeszcze musiałeś nawrzeszczeć na tę dziewczynę, bo ma rację? A tak przy okazji, mam poniżej trzydziestki, a jednak pedałowałam na rowerze przez całe miasto po swoją kawę z sieciówki. Ale nie ma za co.

			Zerka na dziewczynę z irytacją.

			– Wszyscy są na Instagramie. Dane nie kłamią. Jeśli nasze wyniki sprzedaży mają się kiedykolwiek poprawić, to musi do tego doprowadzić nowy produkt.

			Znowu moja kolej.

			– Skoro mowa o tym, co można by poprawić, to czemu nie zacząć od twojego nastawienia?

			Otwiera usta i gapi się na mnie, zamurowany.

			Trafiony.

			– Zazwyczaj moje nastawienie chroni mnie przed nieproszonymi radami od nieznajomych, którzy odczuwają nieprzepartą potrzebę, żeby wtrącać się w prywatne sprawy – prycha. – Tym razem jednak dam ci szansę, żebyś mnie oświeciła: gdzie teraz młodzi ludzie przebywają online?

			– Na TikToku – mówimy jednocześnie ja i Dess.

			Zrzęda gapi się na mnie.

			W jednej sekundzie zmienia się z zezłoszczonego półboga w wojownika. Odwraca głowę i zerka na Wayne’a, po czym znowu spogląda na mnie.

			– Na tykającej aplikacji? Dlaczego mnie nie dziwi, że masz gust jak piętnastolatka, jeśli chodzi o media społecznościowe? – Potrząsa głową.

			Przewracam oczami.

			– Ktoś musi. Tak samo jak ktoś powinien ci zwrócić uwagę na twoje nastawienie. Wygląda na to, że wszyscy inni pozwalają ci warczeć na problemy i tupać nóżką, ale odkąd zacząłeś marudzić, nie słyszałam jeszcze ani jednej propozycji rozwiązania.

			Oho.

			Znowu gapi się na Wayne’a, a jego nozdrza się rozszerzają.

			– Mam nadzieję, że ona tu nie pracuje, a jeśli nie, to co w ogóle tu robi? Kawiarnia miała być zamknięta podczas naszego spotkania.

			Wayne robi się czerwony jak burak i zwiesza głowę.

			– Ja… eee… być może zapomniałem za sobą zamknąć, gdy tu wszedłem rano. Miałem taki zamiar, ale jak już otworzyłem drzwi, zadziałała siła nawyku. – Hałaśliwie drapie się po karku. – Jeśli to coś zmienia, to Eliza jest moją przyjaciółką i jedną z naszych najlepszych klientek. Nie sądziłem, że w czymś przeszkodzi, jeśli wypije tu swoją kawę. Proszę, nie zwalniaj mnie. – Wayne rozgląda się nerwowo po pomieszczeniu, szarpiąc się za skołtunioną brodę.

			Marudzilla spogląda na mnie, jakby patrzył na jakieś zwierzę, które właśnie przejechał swoją limuzyną.

			– Hmm. Twoja „przyjaciółka” może mieć rację, jeśli chodzi o zmianę nastawienia, które jest potrzebne w naszych kawiarniach.

			Zaraz, zaraz, co?

			Nie mówiłam, że kawiarnie potrzebują zmiany nastawienia.

			Powiedziałam, że on jej potrzebuje, ale może teraz nie jest najlepszy moment, żeby mu to wypominać.

			Ponieważ Wayne… wygląda jak jajko ugotowane na twardo i pomalowane na czerwono, a moim celem nie jest zepsucie mu całego tygodnia. Chciałam mu pomóc, a nie załatwić mu wywalenie z pracy.

			– Na początek potrzebujemy trochę więcej szacunku dla zasad – docierają do mnie słowa zrzędy, gdy znowu zaczynam słuchać tego, co mówi.

			Nastolatka za nami coś mamrocze, ale nie jestem w stanie zrozumieć co.

			Prawie zaczynam żałować tego, że się wtrąciłam, ale teraz już za późno, żeby się wycofać, niestety.

			Ale jeszcze mogę wszystko uratować.

			– Przepraszam, ale Wayne to prawdziwy skarb. To on jest przyczyną, że ta kawiarnia wciąż działa i odwiedza ją połowa okolicy. To kawowy superbohater. Nie mów mi, że zamierzasz się wyładować na swoim najlepszym bariście? Jeśli chcesz, żeby interesy szły lepiej, to wybrałeś najgorszy sposób, żeby to osiągnąć.

			Dupek w garniturze zaciska usta.

			– Spotykałem dzikie szopy mniej wkurzające niż ty.

			Udaję, że żacham się z oburzeniem, i zasłaniam usta dłonią.

			– Och! Czy one też cię ugryzły? Bo ja naprawdę zaczynam mieć ochotę, żeby zrobić ci krzywdę.

			Krzywi się ze zdumieniem, po czym ściska palcami nasadę nosa i wzdycha sfrustrowany.

			– Jesteś strasznie irytująca.

			– Spoko, ty jesteś strasznie arogancki.

			Powoli kręci głową.

			– Powinienem ci dożywotnio zakazać wstępu do wszystkich naszych kawiarni.

			Czuję, jak serce na chwilę mi staje. Nie wiem, czy się śmiać, czy martwić, czy strzelić tego neandertalczyka w twarz.

			– Proszę bardzo. Jak tylko to zrobisz, wejdę na TikToka i zrecenzuję twoją „zupełnie w porządku” sieć. Nie zapomnę wspomnieć o tym, dlaczego zakazałeś mi wstępu. Chcesz mieć dużo odsłon w mediach społecznościowych? To poczekaj na tę dramę.

			Unosi wargę, ukazując białe zęby, podczas gdy ja podchodzę bliżej i przysuwam usta do jego ucha.

			Czuję, jak całe moje ciało się elektryzuje.

			Chcę sobie wmawiać, że chodzi tylko o rozpalającą do białości wściekłość, ale gdy muskam jego ramię, czuję, że jego biceps jest naprawdę przypakowany.

			– Skończyłaś już, do cholery? – szepcze w odpowiedzi.

			– Nie. W czasie, gdy czekamy na aferę na TikToku, zadzwonię do tej twojej korporacji i pogadam. Ktoś musi poinformować władze o pewnym dupku z kutasem wielkości ołóweczka, który łazi po kawiarniach, podając się za właściciela, i nęka zarówno klientów, jak i pracowników. Jak ci się to podoba?

			Z uwagi na obecność nastolatki staram się mówić cicho.

			Najwyraźniej mi się nie udaje.

			Słyszę kilka stłumionych okrzyków dookoła nas.

			Unosi jedną brew. Albo jest obrzydliwie rozbawiony, albo zamierza powalić mnie na podłogę.

			Ma też najbardziej niebieskie oczy, jakie Bóg kiedykolwiek stworzył. Irytujące.

			Szkoda, że właściciel tych oczu przemawia właśnie tonem tak pogardliwym, że prawie skręcają mi się od niego włosy.

			– Gdy to zrobisz, połączysz się z moją uroczą asystentką, Katelyn Storm, która odbiera połączenia przychodzące. Powie ci, że ten potwór z penisem wielkości ołóweczka podpisuje dokumenty narzędziem grubszym niż konar dębu. Bo to ja jestem właścicielem Wired Cup.

			Rrrany. Przysięgam, tylko gniew sprawia, że czerwienię się bardziej niż nieszczęsny Wayne.

			– Możesz przestać ściemniać. Nie ma mowy, żebym uwierzyła, że sam prezes tak wielkiej firmy po prostu odwiedza pierwszą lepszą kawiarnię osobiście. Kiepski z ciebie kłamca.

			Gapi się na mnie tak, że chyba w każdej chwili powinnam się spodziewać, że z oczu strzelą mu promienie laserowe.

			– Naprawdę mi nie wierzysz, paniusiu? – Jego głos jest niczym pomruk grzmotu.

			– Paniusiu? Tak się zwracasz do swoich klientów? Sądziłam, że północny zachód jest bardziej postępowy.

			– Co?

			– Nawet mnie nie znasz – wypalam.

			– Tak, i pragnąłbym, żebyśmy nigdy się nie spotkali – szepcze, patrząc na mnie nieżyczliwie. – Ale masz rację w tym, dlaczego nasza sieć podupada. Nie znamy naszych klientów. Skąd jesteś?

			– Pierwotnie z San Diego. Przeprowadziłam się tutaj kilka lat temu.

			– To wiele tłumaczy. Ludzie z Seattle nie są tak bezpośredni.

			Wbijam w niego wzrok, starając się rozszyfrować słowa, które brzmią jak zawoalowana obelga. 

			Za kontuarem pojawia się kilku innych baristów, którzy wreszcie przybyli na poranną zmianę. Stoją wokół Wayne’a zakłopotani, łypiąc na garniturowców i zastanawiając się, w co się wpakowali.

			Nieważne, nie mam czasu się nimi przejmować.

			Muszę sobie poradzić z tym palantem i spadać. Każde z nas bez wątpienia ma lepsze rzeczy do roboty, niż kłócić się w kawiarni.

			– A więc uważasz, że w porządku jest nękanie klientów kawiarni? Nie takie Seattle znam. – Wysuwam dolną wargę, robiąc moją najlepszą minę w stylu „bez kija nie podchodź”.

			– Gdy klient postanawia wtrącić się w firmowe sprawy, o których nie ma najmniejszego pojęcia…

			– Och, dobrze, dobrze, bo wcale nie plakatujesz swoich kawiarni, zachęcając klientów do dawania informacji zwrotnych. – Odwracam się i wskazuję plakat na przeciwległej ścianie, gdzie widnieje uśmiechnięta buźka z błyskawicami w miejscu oczu i napisem: „Podziel się swoją iskrą! Zrecenzuj nas dzisiaj”.

			Wpatruje się we mnie, jakby się zastanawiał, ile będzie musiał odpalić płatnemu zabójcy, żeby wrzucił mnie do cieśniny Puget Sound.

			Skoro już tak daleko zabrnęłam, nie będę się teraz zatrzymywać.

			– Co? Nie masz żadnej niemiłej riposty? – warczę. – Masz doktorat z kawowej chemii z Uniwersytetu Zawyżonego Ego na dokładkę do swojego statusu menedżera?

			– Elizo… – Wayne głośno odchrząkuje.

			– Nie jestem żadnym cholernym menedżerem – przerywa mu. – Gdybyś słuchała uważnie, wiedziałabyś, że jestem właścicielem tej sieci. Praktycznie dorastałem na plantacji kawy. Więc tak, wiem o kawie więcej niż jakaś histeryczka z południowej Kalifornii, która dorastała, wylegując się na Carbon Beach i szkoląc się w pyskowaniu nieznajomym.

			Jasny gwint.

			Otwieram na chwilę usta, po czym zamykam je i zaciskam szczęki tak mocno, że aż zaczynają mnie boleć zęby.

			Nie zrobił tego.

			A jednak.

			Popełnił poważny błąd, który będzie go słono kosztował.

			– Elizo… – mówi Wayne ostrzegawczo, próbując machaniem zwrócić moją uwagę.

			Unoszę dłoń, żeby go uciszyć. W porządku. Mam wszystko pod kontrolą.

			Wayne nie musi za mnie walczyć z tym grzechotnikiem, który nie powinien nawet móc tu sprzątać.

			– Dobrze, właścicielu sieci, jeśli nim naprawdę jesteś – mówię powoli. – Rozumiem, nie musisz się powtarzać. Byłeś tak zajęty przyswajaniem wiedzy o kawie, że nie miałeś już czasu na geografię, prawda? Bo wiesz, San Diego od Carbon Beach dzieli ponad dwieście kilometrów, geniuszu.

			W pomieszczeniu rozlega się zbiorczy jęk grozy, który zaczyna się od osób stojących najbliżej dupka i rozszerza się na baristów za kontuarem.

			Jedna z młodych dziewczyn pracujących z Wayne’em ucieka tylnym wyjściem, zakrywając usta, żeby powstrzymać histeryczny chichot.

			Następnie w kawiarni zapada śmiertelna cisza.

			Milczą wszyscy oprócz nastolatki w rogu, która wydaje z siebie stłumiony chichot, zasłaniając sobie usta dłonią.

			– Eliza! – Oczy praktycznie wychodzą Wayne’owi z orbit. Widzę, jak jego okryta fartuchem pierś unosi się i opada w szybkich, płytkich oddechach.

			Ups. Przekroczyłam granicę i teraz robię już więcej szkody niż pożytku.

			Zrzęda odchrząkuje, jakby przed chwilą przełknął tłuczone szkło, i ponownie zwraca moją uwagę na siebie.

			– Dobrze, dobrze. – Unoszę dłonie w obronnym geście. – To wyszło trochę zbyt agresywnie. Skoro już udzieliłam swoich informacji zwrotnych, to jeśli nie masz nic przeciwko, po prostu się stąd…

			– Pożałujesz, że w ogóle zaczęłaś ze mną tę rozmowę, gdy wreszcie poznasz prawdę – burczy, marszcząc brwi niczym chmura gradowa.

			Hej, próbowałam.

			Wypuszczam z sykiem powietrze.

			– Chcesz prawdy? – pytam cicho. – Domyślam się, że pewnie nie, ale najwyraźniej wszyscy, którzy tu pracują, są zbyt przestraszeni, żeby cokolwiek powiedzieć, a ja nie mam nic do stracenia… nie licząc dożywotniego wstępu do Wired Cup. A więc: szanowny panie, mógłby pan siedzieć w basenie z idealnie zaparzoną, mocno paloną kawą i nie wiedzieć, że tonie w dobrej kawie. To – znowu unoszę kubek – spełnia swoje zadanie, a znam się na kawie…

			– Czemu ma służyć ta kawa? – wtrąca.

			– Sprawia, że Wired Cup jest tym, czym powinno być.

			Niespokojnie podrzuca głową, tak jakby chciał powiedzieć: „No dalej, wyrzuć to z siebie”.

			– To znajomy, przyjemny, łatwy smak – mówię. – To naprawdę przyzwoita kawa z przyzwoitych ziaren, która jest łatwo dostępna dla zajętych i przyzwoitych ludzi z klasy średniej.

			Wypuszcza gwałtownie powietrze.

			– Wybacz, jeśli nie jestem zachwycony, gdy studentka college’u nazywa dziedzictwo mojej rodziny „przyzwoitym” tyle razy, że słowo to traci swoje znaczenie.

			Nie zawracam sobie głowy mówieniem mu, żeby już przestał się zgrywać. Już na to za późno. 

			– Nie jestem studentką college’u.

			– Cóż, a ja najwidoczniej nie jestem właścicielem tej firmy.

			– Elizo… – odzywa się znowu Wayne tonem człowieka, który błaga o życie po tym, jak już wziął udział w wypadku samochodowym.

			Auć. Spoglądam na niego i dopiero wtedy przypominam sobie, dlaczego w ogóle się w to wpakowałam.

			Patrzy na mnie żałośnie i mówi:

			– Przepraszam, powinienem odezwać się wcześniej. Pozwól, że ci przedstawię pana Cole’a Lancastera, właściciela Wired Cup Incorporated. I naszego prezesa.

			Spojrzenia wszystkich obecnych w pomieszczeniu kierują się na mnie.

			Zastanawiam się, czy słyszą, jak pode mną w podłodze otwiera się otchłań.

			– Prezesa? On jest prezesem? – syczę, wydymając usta.

			Wayne kiwa głową.

			– No wiesz, szefem – mówi Lancaster, jakbym nie wiedziała, co znaczy prezes.

			Podążam spojrzeniem w kierunku, skąd dochodzi jego głos, i znowu spoglądam na jego nieznośnie arogancką gębę.

			Lancaster wyciąga do mnie wizytówkę z logo Wired Cup – elegancko wyglądającą filiżanką podpiętą do gniazdka elektrycznego.

			Nie biorę jej, jedynie czytam.

			Pod filiżanką wyraźnie czarno na białym widnieją słowa: „COLE LANCASTER – PREZES”.

			Zanim powie coś więcej, ze zgrozą uświadamiam sobie, dlaczego zdawało mi się, że gdzieś już słyszałam to nazwisko. Gdy ma się obsesję na punkcie kawy, czyta się wszystko na Wikipedii na temat ważniejszych marek i zapamiętuje się pewne nazwiska… Lancasterowie to właściwie kofeinowi magnaci.

			Jestem pewna, że słyszy, jak głośno przełykam ślinę.

			– Jeśli faktycznie znasz się na kawie, jak twierdzisz, to jestem pewny, że o nas słyszałaś. Mój ojciec był prezesem przede mną. Moja rodzina założyła tę firmę na długo przed tym, jak powstała nazwa Wired Cup.

			Kobieta, która stoi za nim, zakrywa twarz dłonią. Nie wiem, czy chce w ten sposób ukryć śmiech czy zniknąć.

			Tak czy siak, to nie działa. Wszyscy dookoła niej wybuchają śmiechem, patrząc na nią.

			Cóż… cholera jasna.

			Nieźle to spieprzyłam, myślę sobie, już obawiając się, co się stanie, jeśli potwór w garniturze postanowi zemścić się na Waynie.

			Biedny Wayne na dodatek ma chorą matkę. Opowiadał mi o niej dziesiątki razy. Wayne potrzebuje tej pracy, żeby się nią zajmować.

			Chyba teraz siebie nienawidzę.

			Przypływ adrenaliny wywołany sprzeczką z tym dupkiem zdecydowanie działa lepiej, niż potrafiłaby jakakolwiek kawa, ale świadomość, że mogłam komuś naprawdę zaszkodzić, sprawia, że zaczynam odczuwać nerwowe drżenie.

			Naprawdę, naprawdę mam nadzieję, że Wayne nie zostanie zwolniony z powodu mojego głupiego wybuchu.

			Gapię się na jego sędziego, ławę przysięgłych i kata w jednym. Zaciśnięte szczęki Lancastera i zmarszczone czoło sprawiają, że jego rysy wydają się jeszcze silniejsze i bardziej wyraziste.

			Czy to oznacza, że zapragnie zemsty?

			Jego ciało – niczym ściana pełnych gniewu mięśni – napina się tak, jak wyobrażam sobie, że to się dzieje u mężczyzn wchodzących na pole bitwy.

			Bosz, ależ jestem głupia!

			Teraz, gdy uświadamiam sobie, jakie konsekwencje może mieć moje zachowanie, ledwie jestem w stanie na niego spojrzeć.

			Nie wiem, jakim cudem udaje mi się zebrać na odwagę, żeby jeszcze coś powiedzieć. Czuję, jak moja twarz rozpala się czerwienią jak pomidor.

			– Powinnam… eee… wyjść stąd – odzywam się słabym głosem. – Proszę nikogo nie zwalniać, panie Lancaster. To wszystko moja wina. Naprawdę pańscy pracownicy zasługują na podwyżkę za to, że ta kawiarnia jest taka, jaka jest.

			No i za to, że muszą cię znosić. Tego już jednak nie mówię na głos.

			Jego przyboczni albo śmieją się, albo gapią się na mnie z nieukrywanym przerażeniem.

			Lancaster odwraca się i spogląda na nich lodowato.

			– Wystarczy. Powiedziała, że wychodzi. Impreza skończona.

			Wszyscy szybko poważnieją.

			Kazał im przestać się śmiać, ale dlaczego?

			To niemal przyzwoite zachowanie. Przejęcie kontroli nad sytuacją, która coraz bardziej przypominała katastrofę. Ten facio zupełnie nie wydaje się przyzwoity, no i dlaczego akurat w stosunku do mnie miałby się tak zachowywać? Właśnie napadłam na niego i jego firmę i oskarżyłam go o kłamstwo.

			Skonfundowana ruszam do wyjścia.

			– Mam nadzieję, że nie przeczytamy dzisiaj żadnych histerycznych wypowiedzi na temat Wired Cup w sieci? – rzuca za mną Lancaster.

			Boże.

			Dlaczego jeszcze nie wyszłam?

			To jedyny sposób, żeby zakończyć tę rozmowę i może chociaż zminimalizować straty. I tak już zrobiłam z siebie idiotkę w dostatecznym stopniu.

			Co niby mogłabym napisać online?

			Już mam pokręcić głową, gdy uświadamiam sobie, że to moja szansa. Zatrzymuję się i powoli odwracam w jego stronę. Unoszę głowę i prostuję ramiona.

			– Zobaczymy… o ile nikt nie zostanie zwolniony, żadnych wypocin w sieci.

			– Usiłujesz teraz negocjować? – Jego śmiech ocieka obrzydzeniem. – Nie masz tu żadnej władzy, tajemnicza nieznajoma.

			– Cóż, taką umowę proponuję. Zachowaj się w porządku, a ja też tak zrobię – oznajmiam i przygryzam policzek, żeby nie powiedzieć za dużo.

			Kiwa głową.

			– Cień szansy, żebym mógł cię przekonać do trzymania się z dala od moich kawiarni, skoro już negocjujemy warunki?

			Wzruszam ramionami. Moja olbrzymia torba obija mi się o udo.

			– Piję co najmniej sześć kubków kawy dziennie. Gdy nie jestem w domu, gdzie sama mogę ją sobie zrobić, wpadam do najbliższej kawiarni. Nie wiem, czy mogę obiecać, że nigdy już nie przyjdę do Wired Cup. Chyba że zakażesz mi wstępu.

			– Porzuć tę myśl, Panno Pyskata. Nie mam nic przeciwko temu, żeby brać od ciebie pieniądze.

			Najwyraźniej on też potrafi nadawać głupie przezwiska.

			Nie jestem w stanie określić, dlaczego tak bardzo mnie to irytuje, więc kiwam szybko głową i ruszam w kierunku drzwi.

			– Miłego dnia! – woła za mną, gdy wychodzę. Przysięgam, wydaje się, że w jego głosie pobrzmiewa triumf.

			Przynajmniej na zewnątrz chłodny wiatr koi moją rozpaloną skórę.

			Boże, Elizo.

			Jak bardzo można być głupim?

			Tak bardzo, że prawie doprowadziłam do wyrzucenia Wayne’a z pracy.

			Ale udało mi się chyba na tyle nad sobą zapanować, żeby to nie nastąpiło. Tak sądzę.

			Mam nadzieję, bo inaczej naprawdę opublikuję wiralowy filmik na TikToku.

			Gdyby nie chodziło o to, czy Wayne będzie miał z czego żyć, naprawdę miałabym ochotę ruszyć na internetową wojnę.

			Kofeinowa arystokracja czy nie, książę Lancaster powinien nauczyć się manier.

			




II.
Kawa miodożera
(Cole)

			[image: ]

			Co, do cholery, właśnie się stało?

			Rozglądam się dookoła, zastanawiając się, czy ta walnięta laska postanowi tu wrócić, żeby mieć ostatnie słowo. Mój zespół stoi wokół w oszołomieniu, usiłując ukrywać uśmiechy i szepcząc coś złośliwie.

			Destiny wpatruje się we mnie, jak przystało na kogoś, kto jest uroczym wrzodem na tyłku. Siedzi przy stoliku, trzymając w obu dłoniach telefon. Gdy nasze spojrzenia się spotykają, nawet nie próbuje powstrzymać śmiechu.

			– Jasny gwint, tato, ale ci wygarnęła!

			– Czyżbyś zrobiła livestream? – pytam z niepokojem, mając nadzieję, że nie stanę się za chwilę sławny w internecie.

			– Niestety nie.

			– Niestety – powtarzam, unosząc brwi.

			Moja córka uśmiecha się do mnie z zakłopotaniem i wraca do gapienia się w ekran.

			– Panie Lancaster… Niezmiernie mi przykro z tego powodu.

			Odwracam się i zerkam za kontuar.

			Barista z gęstą brodą i w hipsterskich okularach w grubej oprawie, które ześlizgują mu się z nosa, unosi dłonie w geście poddania. Mam wrażenie, że lekko drżą.

			– Naprawdę przepraszam. Ona jest trochę nadopiekuńcza. Eliza ma kawę we krwi. Łatwo zapomnieć, że jest po prostu jedną z wielu klientów. Jeśli się pan martwi, to nie sądzę, żeby miała upublicznić swoją skargę. Nie jest zbyt aktywna w mediach społecznościowych. Ona po prostu…

			– Jest naprawdę kozacka! 

			Odwracam się i widzę moją córkę stojącą z rękami na biodrach. Destiny śmieje się bez cienia wstydu. 

			– Jest jak wściekły miodożer. Pamiętasz tego mema? Miodożer niczym się nie przejmuje!

			– Zmierzasz do czegoś, czy po prostu dobrze się bawisz? – pytam z prychnięciem.

			Cholera. Ma zaledwie piętnaście lat i przysięgam, że w ciągu jednej nocy zmieniła się ze słodkiej małej dziewczynki w to wyszczekane stworzenie, które ledwie rozpoznaję.

			– Tak! Tato, musi istnieć przynajmniej sto różnych sposobów, jak wejść do kawiarni, skosztować kawy i zrecenzować ją w cywilizowany sposób, nie zachowując się przy tym jak gigantyczny, wściekły kuta…

			– Uważaj, co mówisz, młoda damo. I co ty możesz wiedzieć o wściekłych kutasach?

			Przygryza wargę.

			– Eee, nic, poza tym, że tak się właśnie zachowałeś.

			Słyszę, jak jeden ze stojących za mną stażystów z marketingu prycha. Milknie natychmiast, gdy moje spojrzenie ląduje na nim. Odwracam się z powrotem do mojej córki.

			– Konsekwencje, Dess. Możesz wybrać.

			Przez chwilę spogląda na mnie zaskoczona, po czym mruży oczy ze złością.

			– Wyluzuj. To żart. Mam piętnaście lat.

			– Co wybierasz, Dess? A może wolisz, żebym ja zadecydował? – pytam spokojnie, zbliżając się do niej.

			Spogląda na trzymany w dłoni telefon i znowu na mnie, po czym wzdycha ciężko.

			– Pewnie zostanę wieczorem w domu i poczytam.

			– Słuszna decyzja, córeczko.

			Szczerze mówiąc, to żadna kara. Ta dziewczyna żyje i oddycha dla książek, jednak szlaban na jeden wieczór może ją powstrzymać od wpakowania się w inne tarapaty.

			Krzywi się i wraca na swoje krzesło.

			Poprawiam szybko krawat i ponownie zwracam się do baristy… Chyba ma na imię Wayne.

			– Twoja przyjaciółka ma trochę racji, nawet jeśli przedstawiła nam swoją opinię z gracją rosomaka.

			– Miodożera – poprawia Destiny z rogu.

			Ignoruję ją.

			– To moja wina, panie Lancaster. Na pewno następnym razem będę pamiętał o zamknięciu drzwi przed ważnym spotkaniem, to znaczy o ile dzisiaj mnie pan nie zwolni – dodaje nerwowo.

			Powstrzymuję się od śmiechu.

			– Nie martw się, nikogo nie zwalniam. To nie jest wina nikogo oprócz niej, że zachowuje się jak odbezpieczony granat. Co ważniejsze, jak mówiłem, miała trochę racji.

			– Tak? – pyta, spoglądając na mnie ze zdumieniem.

			Kiwam głową.

			– Tak. Nasza marka jest przewidywalnym, nieskomplikowanym paliwem dla każdego zapracowanego człowieka. Była taka od czterech pokoleń Lancasterów, mimo że w trakcie zmieniała się nazwa. Rynek jednak ewoluuje i za dziesięć lat to, co mamy do zaoferowania, nie będzie już wystarczające. Potrzebujemy czegoś świeżego i ekscytującego. I zanim ktokolwiek to zasugeruje: nie, nie wchodzimy w owocowe, słodkie jak ulepek napoje i herbaciane latte jak połowa innych dużych sieciówek, które pozostaną bezimienne.

			– Hej, czy to kawa Pani Miodożer? – woła za mną Destiny. Gdy na nią zerkam, widzę, że trzyma słoik z tajemniczym ciemnym płynem.

			Barista kiwa głową.

			Zerkam na jego tabliczkę z imieniem. Faktycznie nazywa się Wayne.

			Moje spojrzenie pada na Dess, która odkręca słoik i wącha zawartość.

			– Co ty robisz? – wołam.

			Tyle że zanim zdążę to powiedzieć do końca, ona już unosi słoik do ust.

			Cholera, chyba nie zamierza…

			Sposób, w jaki otwiera usta, mówi mi, że owszem.

			– Destiny, tylko nie próbuj…

			Za późno.

			Pociąga łyk, zanim zdążam powiedzieć cokolwiek więcej.

			Odchyla się do tyłu na piętach, kaszle i ociera usta wierzchem dłoni.

			Serce podchodzi mi do gardła.

			Cholera, cholera jasna!

			Wygląda, jakby miała się przewrócić. Przez moją głowę przelatują najgorsze myśli. To koszmar każdego rodzica: że jego dziecko spożyje jakieś niedozwolone substancje.

			Kurwa mać.

			Co, jeśli to był olej silnikowy?

			Jakiś koniak z dobrego rocznika?

			Przeżuty i wypluty tytoń?

			Dlaczego, na Boga, moja córka musiała skosztować płynu w słoiku zostawionego przez wściekłą nieznajomą, która prawie odgryzła mi głowę? Kto robi coś takiego?

			Najwyraźniej córka, którą wychowuję.

			– Nic ci nie jest? – podchodzę do Destiny w kilku długich krokach. – Dess?

			Już mam w dłoni telefon i gotowy jestem dzwonić na pogotowie.

			Gdy unosi głowę, uśmiecha się szeroko.

			– Tato, to jest niesamowite, spróbuj tylko. To niczym kopnięcie w usta przez muła.

			I to ma mnie zachęcić?

			Marszczę brwi.

			– Chodzi mi o to, że cały kubek tego napoju wystarczyłby, żebym nie spała przez cały egzaminacyjny tydzień. – Przechyla głowę. – Zastanawiam się, czy ma tego więcej… Chcę tego.

			Mrużę oczy. Brzmi, jakby już była uzależniona. Co, u diabła, jest w tym słoiku? Płynna kokaina?

			– Destiny Lancaster. Czy nie dość razy oglądaliśmy Królewnę Śnieżkę, gdy byłaś mała, że nie wiesz, iż nie należy zjadać ani wypijać niczego pozostawionego przez nieznajomych? Nie wiadomo, może to była czarownica… – Ta walnięta laska zdecydowanie miała temperament wiedźmy.

			Napój jest jednak tak intensywny, że czuję zapach nawet z tej odległości.

			Destiny kręci płynem w słoiku jak zahipnotyzowana. 

			– Jak się czujesz? Mam cię zabrać na ostry dyżur? – pytam.

			– Nie, tato, nic mi nie jest. Naprawdę.

			– Daj mi swój telefon – mówię, wyciągając rękę.

			– Co? Dlaczego? To nie fair! – Jej głos staje się wysoki i przy ostatnim słowie przechodzi w jęk.

			Ktoś musi tę dziewczynę nauczyć bojaźni bożej, a przynajmniej załatwić jej parę godzin bez esemesów i Snapchata – ale najpierw unoszę ten nieświęty Graal i pociągam łyk.

			Moi pracownicy patrzą na mnie, jakby całkowicie mi odwaliło.

			Cóż, może i tak jest.

			Kawa jest mocniejsza niż potrójne ristretto i niemal wywołuje u mnie atak kaszlu. Przełykam, uświadamiając sobie, że to jakaś kawa z piekła rodem.

			Cholera, jest naprawdę intensywna, a spędziłem pięć lat życia, pijąc smołę, którą w marynarce Stanów Zjednoczonych nazywa się kawą.

			Gdy otrząsam się z pierwszego szoku, mój język zaczyna odkrywać niespodziewane bogactwo smaków.

			Dymna. Mocna. Palona. Orzechowa.

			Cholernie dobra.

			– Smakuje ogniskiem – mówię powoli.

			– Trochę tak. To naprawdę coś – przyznaje Destiny. Być może pierwszy raz od miesiąca zgadzamy się w jakiejkolwiek kwestii.

			Słyszę z tyłu śmiech Wayne’a.

			– To zapewne jej najnowsze dzieło. Kilka razy proponowaliśmy Elizie pracę tutaj, ale nie licząc ubiegłego roku, gdy parę razy przyszła na pół zmiany, nie chciała tu zostać. Większość wolnego czasu spędza, eksperymentując w domu z parzeniem kawy i pieczeniem ciast. Jest naprawdę wyjątkowa pod tym względem. Nie wiem, co dzisiaj przyniosła. Często daje mi coś do skosztowania, ale dzisiaj nie miałem czasu.

			– Gdzie pracuje? – pytam, wewnętrznie zirytowany tym, że ta nieznajoma kobieta absorbuje moją uwagę nawet po swoim wyjściu.

			– Nie wiem, ale mówi, że długie zmiany zakłócałyby jej czas parzenia.

			Biorę kolejny łyk czarnego nieba.

			Niech mnie szlag, to jest to.

			To jest właśnie ten nowy smak, którego szukam.

			Czuję się, jakbym dostał w twarz.

			Natychmiast muszę się dowiedzieć, co to jest.

			Muszę to zbadać, udoskonalić i jeśli będę miał szczęście, załadować to w opakowanie z logo Wired Cup. Każda kawiarnia w pięciu stanach będzie chciała to podawać.

			Znaleźliśmy napój pokolenia Z. Odważna alternatywa dla przesłodzonych, udających napoje energetyzujące kaw dla studentów college’u.

			Moja już prawie studentka college’u stwierdziła, że jeden kubek wystarczyłby jej na cały tydzień egzaminów, i naprawdę nie wydaje mi się, żeby przesadzała, jeśli ta kawa zawiera tyle kofeiny, co myślę.

			Spoglądam na mój zespół, zastanawiając się, czy naprawdę płacę tym ludziom za to, żeby stali dookoła mnie i gapili się jak cielę na malowane wrota.

			– Ruszać się, ludzie. Katelyn, zabierz Destiny do samochodu, proszę.

			– Co? Wyrzucasz mnie teraz, gdy robi się interesująco? – protestuje Dess. – Tato, beze mnie nawet byś nie skosztował tej pioruńskiej kawy. Ale jasne, jasne, odeślij mnie, jakbym była przedszkolakiem, podczas gdy ty będziesz myślał, jak to sprzedać za jakiś bazylion dolarów.

			Zamykam oczy i powoli liczę do dziesięciu, klepiąc się lekko dłonią w udo.

			– Kochanie, mam nadzieję, że pewnego dnia urodzisz bliźniaki i oboje będą się zachowywać tak jak ty w tym wieku.

			– Chodź, Dess. Poszukamy w sieci nowego pokrowca na telefon, żeby wymienić ten pęknięty – mówi Katelyn Storm, moja idealna asystentka. – Mam kartę kredytową twojego ojca.

			– O, super! – I z tymi słowami Destiny w radosnych podskokach wychodzi.

			W odróżnieniu ode mnie Katelyn potrafi się z nią dogadać.

			Jestem wprawdzie bardzo zajętym człowiekiem, ale czasami mam wrażenie, że to mnie nie usprawiedliwia. Prawda jest taka, że nie mam pojęcia, jak rozmawiać z nastoletnią dziewczynką.

			Spoglądam na Wayne’a.

			– Przepraszam za tę scenę… i tę drugą tego poranka.

			Wzrusza ramionami.

			– Hej, codziennie przychodzą tu dzieciaki. To nic takiego. Zazwyczaj rozsypują cukier i cynamon i muszę to po nich sprzątać, gdy już skończą okupować stoliki i robić sobie selfie. To przynajmniej było zabawne.

			Doceniam jego szczerość. Przynajmniej ktoś się dobrze bawił.

			– Chciałbym ci dać premię, Wayne – mówię.

			– Premię? Za co, proszę pana? – Wayne sztywnieje i niemal staje na baczność.

			– Za umożliwienie mi poznania tej kompletnie walniętej, lecz potencjalnie znającej się na kawie dziewczyny. Musisz ją znaleźć i porozmawiać z nią w sposób nieco bardziej cywilizowany niż ja. Czy możesz mi w tym pomóc?

			Wayne się śmieje.

			– Jeśli powiem jej, że zaproponowałeś mi premię, to zgodzi się na wszystko. Ale nie jestem pewny, czy będzie z tego zadowolona.

			– Załatw to. – Kiwam głową z satysfakcją i wychodzę.

			***

			Siedząc na tylnym siedzeniu limuzyny, Destiny pisze coś na telefonie w szaleńczym tempie. Jej kciuki poruszają się do przodu i do tyłu, jakby grała na starym gameboyu.

			Niemal jestem na siebie zły, że oddałem jej telefon. Mięczak ze mnie.

			– Mam nadzieję, że nie piszesz niczego o tym potwornym napoju. Na razie jest to ściśle strzeżona tajemnica firmy.

			Unosi wzrok i przewraca oczami. Są niebieskie, w odcieniu nieco jaśniejszym niż moje.

			– Tato, jakaś tajna kawa naprawdę nie jest interesująca dla moich znajomych. Ale po tym, jak zmarnowałam mnóstwo czasu na łażenie za tobą, żeby napisać tę głupią prezentację, nauczyłam się paru rzeczy.

			– Tak? – Niemal boję się zapytać. – Oświeć mnie.

			– Przede wszystkim masz zerowe zdolności PR. Naprawdę mam nadzieję, że pozwolisz komuś innemu z marketingu się tym zająć, bo inaczej nie będzie żadnej firmy, którą mogłabym odziedziczyć.

			Odwracam głowę, żeby nie widziała, że się śmieję.

			– Poza tym powinieneś chyba spróbować parzyć kawę dla zarozumiałych bogaczy, zanim zaczniesz wyżywać się na baristach. Ten facet z brodą był śmiertelnie blady.

			– Jesteś pewna? Gdy ostatnio sprawdzałem, byłaś córką zarozumiałego bogacza – odparowuję.

			Znowu przewraca oczami i prycha z oburzeniem.

			Patrzy przez okno, usiłując nie sprawiać wrażenia, jakby jej stary zalazł jej za skórę.

			Każdy powinien mieć w swoim życiu nastolatkę.

			– Naprawdę bardzo się staram nie zachowywać, jakby tak było – mówi wreszcie.

			Patrzę na nią, nie wiedząc, co właściwie o tym myśleć.

			– A poza tym, tato, jeszcze nie skończyłam. O ile nie znajdziesz Pani Miodożer i nie przekonasz jej w jakiś sposób, żeby sprzedała ci przepis, to nie masz żadnego patentu na tę piekielną kawę. Nie jestem głupia.

			I czy właśnie to nie jest czasami problemem?

			Ukrywam uśmiech, gładząc się po krótkiej brodzie.

			Nie jest łatwo wychowywać bystrą piętnastolatkę z językiem ostrym jak brzytwa.

			Coś w sposobie, w jaki padające przez okno światło obrysowuje jej profil i drobinki kurzu tańczą wokół jej głowy niczym brokat, sprawia, że mój uśmiech znika.

			To tylko złudzenie.

			Ale, kurwa, przez sekundę zdawało się, że to Aster tam siedzi i patrzy na mnie. Dess nie ma tylko szmaragdowozielonych oczu swojej matki.

			Gdy moja żona zmarła, Destiny wyglądała jak wysoka lalka American Girl. Dzisiaj wygląda jak duch.

			Niczym chodzący zestaw pytań bez odpowiedzi.

			Wpatruję się w słoik, który nadal ściskam w dłoni, i patrzę na kołyszący się ciemny płyn. Jest czarny jak węgiel, nawet gdy światło słoneczne pada wprost na niego.

			Tak, gdybym bardziej uważał na to, co robię, już miałbym umówione spotkanie z tą upartą, nieustraszoną dziewczyną, która stworzyła tę kawę.

			Nie dałbym się jej sprowokować, gdybym jasno myślał.

			Cóż, zrzucimy winę za to na jej krągłą figurę… Jestem zły na siebie, że w ogóle ją dostrzegłem.

			Ale te krągłości…

			Najpiękniejsze brązowe oczy, niczym płynny karmel, błyszczące iskrami gniewu.

			Na pewno nie czekałbym, aż jakiś brodaty gnom z jednej z moich kawiarni załatwi mi rozmowę z nią.

			Dwadzieścia minut później Tom, mój kierowca, zajeżdża pod siedzibę główną Wired Cup i otwiera tylne drzwi. Destiny wysiada pierwsza i odchodzi, zanim zdążę się poruszyć.

			Tom pomaga wysiąść mojej asystentce, a ja wysiadam za nią.

			Katelyn Storm zerka na słoik, który nadal trzymam w dłoni.

			– Wziąć go od pana? Mogę podrzucić to do laboratorium, sprawdzimy, czy uda im się coś ustalić.

			– Cóż, technicznie rzecz biorąc, moja kąpana w gorącej wodzie nastolatka ma rację: to nie jest własność korporacyjna, jeszcze nie, nawet jeśli zostało porzucone przez właścicielkę po jej nagłym ataku na moją dumę. Nie będę otwierał prawniczej puszki Pandory z powodu jakiejś kawy. Spróbujmy odnaleźć tę dziewczynę. Poprosiłem jej przyjaciela z kawiarni, żeby pomógł nam się z nią skontaktować.

			Patrzy na mnie wzrokiem bez wyrazu.

			– Poważnie, panie Lancaster? Sądziłam, że już wszystko pan ustalił i że właśnie po to wysłał mnie pan na zewnątrz z Destiny.

			Cóż, chciałbym, ale wtedy byłem zanadto wkurzony tą dziewczyną i jej wyszczekaną jadaczką, żeby odpowiednio pokierować sprawami.

			Jeśli jest jedna rzecz, której nie cierpię, to tracenie twarzy przed moją córką.

			Jakim cudem pozwoliłem jakiejś dwudziestoparoletniej brunetce, żeby tak zalazła mi za skórę?

			– Barista obiecał, że to załatwi – odpowiadam. – Po co zanadto komplikować sprawy?

			Kate uśmiecha się do mnie. Jest ode mnie starsza o jakieś dziesięć lat i tak długo pracuje dla tej firmy i mojej rodziny, że czasami wydaje się, że zna mnie lepiej niż ja sam.

			– Panna Opinia naprawdę wywarła na panu wrażenie, co?

			Nie łapię przynęty.

			Obrzucam ją lodowatym spojrzeniem.

			Kate odchrząkuje.

			– A więc jeśli uda mi się odnaleźć pana nową wrogociółkę, to jakie są szanse, że będzie warta zachodu?

			Co, u diabła, ma na myśli?

			– Nie chcę odpuszczać tej kawy. Jeśli ta mała smoczyca zechce mi sprzedać coś, co będę mógł opatentować lub na podstawie czego będę mógł opracować nową recepturę w laboratorium, to warto znieść kilka kąśliwych uwag. – Unoszę słoik i potrząsam pozostałą w nim resztką płynu.

			– Tak? A co, jeśli w pracy będzie miała takie samo nastawienie?

			Marszczę brwi.

			– Cóż, nie może to być nic gorszego od tego, z czym już wcześniej miałem do czynienia. Właściwie jedyny rodzaj młodych kobiet, jakie znam, to te zadziorne.

			Uśmiecha się do mnie porozumiewawczo.

			– Tak, ale ta już nie jest nastolatką, to dorosła kobieta. Nie będzie mógł pan zabrać jej iPhone’a za karę, gdyby pyskowała.

			– Tak? To poczekaj. – Jej zaskoczone spojrzenie sprawia mi dziwną satysfakcję. Niech się zastanawia, czy żartuję czy nie. – A skoro o nastolatkach mowa, mam nadzieję, że możesz trzymać Destiny z dala od kłopotów dzisiaj po południu?

			– Kłopotów? Ona zachowuje się jak zbuntowany punk tylko przy panu – śmieje się Katelyn. – W końcu nadal jest typem mózgowca. Odwalił pan z nią kawał dobrej roboty, biorąc wszystko pod uwagę. Zawsze mnie szokowało, że się pan nie ugiął i nie zatrudnił więcej niań do pomocy.

			– Przede wszystkim dlatego, że żadna niania by sobie z nią nie poradziła – kłamię, nie chcąc się przyznać do prawdziwego powodu. – Nie myśl, że mnie nie kusiło.

			Moja asystentka unosi dłoń i śmieje się cicho.

			– To prawda, że w tym przypadku jest to bardzo mądre jabłuszko padające niedaleko od jabłoni – przyznaję. – Czasami mam wrażenie, że jest wręcz zbyt bystra… i na dodatek przyklejona na stałe do urządzenia, które najwyraźniej przyciąga kłopoty. – Kręcę głową i z irytacją przeciągam dłonią przez włosy. – Nie będę narzekał na dzieciaki i telefony, bo to i tak nie ma sensu, ale czasami się zastanawiam, do czego bym doprowadził, gdybym w jej wieku też miał telefon?

			– Dzięki Bogu nigdy się tego nie dowiemy. – Spogląda na mnie spokojnie. – Proszę się nie martwić, dopilnuję jej, jak zawsze.

			Jej matczyny ton sprawia, że się rozluźniam. Słyszałem wiele razy, jak używała go w stosunku do własnych dzieci.

			Śmieję się sam do siebie. Destiny będzie miała za swoje.

			Katelyn Storm jest godna swojego nazwiska – burza. Gdy przełącza się w tryb matki, nic nie umknie jej uwadze.

			Jednak tak naprawdę ten się śmieje, kto się śmieje ostatni.

			Destiny została wychowana przez marynarza i takim językiem się posługuje – to moja wina. Biorąc pod uwagę moją pracę, stres i temperament, nie zawsze byłem w stanie nad tym zapanować.

			Trudno mi winić córkę, że czasami rzuca mi w twarz moje własne szorstkie słowa – gdyby jeszcze nie mówiła ich głosem, który z każdym miesiącem bardziej przypomina mi głos mojej zmarłej żony.

			Gdyby życzenia się spełniały, nie czułbym tego ciężaru w żołądku za każdym razem, gdy twarz Aster pojawia się w moich myślach.

			Wiem, że powinienem cieszyć się z tego, co mam, i po prostu się zamknąć.

			To świetny dzieciak – dobrze się uczy, ma nieszkodliwych przyjaciół, jeszcze ani razu nie odwiedziła mnie z jej powodu policja. Zostało nam jeszcze tylko kilka lat, nim wyjedzie na studia.

			Dess jeszcze nie wie, gdzie chce studiować, ale wątpię, by było to gdziekolwiek blisko – i szczerze mówiąc, przyjmę jej decyzję bez narzekania.

			Moja dziewczynka potrzebuje nieco dystansu ode mnie, żeby dojść do tego, czego pragnie w życiu – o ile tylko zawsze będzie mogła do mnie zadzwonić, żebym ją poratował w razie kłopotów.

			Do diabła, może dystans jest tym, czego i ja potrzebuję.

			Ta dziewczyna jest spoiwem, które trzymało mój świat w kupie przez piętnaście cholernych lat.

			Ona jest powodem, dla którego budzę się rano, a potem ruszam do biura.

			Gdy odejdzie, będę musiał spojrzeć w przepaść.

			Jeśli mam być szczery, to potrzebuję tej nowej wersji kawy nie tylko po to, żeby więcej zarobić w kolejnym kwartale.

			Do diabła, desperacko pragnę nowej linii napojów. Jakichś świeżych pomysłów do doskonalenia. Wired Cup nie bez powodu przetrwało niejedną zmianę pokoleniową na rynku. Zawsze potrafiliśmy się dostosować.

			Zakorzeniliśmy się na północnym zachodzie z ważnego powodu – nie chodziło tylko o markę i jakość, ale też o przysięgę mojego pradziadka, że nigdy nie zrezygnujemy z etyczności naszych produktów.

			Nie siedzimy bezczynnie, czekając, aż konkurencja wygryzie nas z rynku, ale bez czegoś nowego, podniecającego i odważnego grozi nam najgorszy rodzaj śmierci: wywołany nudą.

			Nie pozwolę na to.

			Przez godzinę odpisuję na zaległe e-maile, po czym kieruję się do biura Kate, gdzie znajduję Destiny leżącą na podłodze i bawiącą się swoim telefonem.

			Na widok mnie w progu uśmiecha się do mnie.

			– Zedytowałam dzisiaj trzy filmiki muzyczne. Nadal lubisz Johnny’ego Casha, tato?

			– Oczywiście i przypuszczam, że to cenna umiejętność. – Potem przypominam sobie, że przychodzi ze mną do pracy, żeby się czegoś nauczyć, i prostuję ramiona. – Czy nie powinnaś jednak pracować? Albo przynajmniej obserwować innych przy pracy i robić notatki?

			– Eee, no tak, tylko… – Przykłada dłoń do ust i cicho jęczy. – Kawa jest taka nudna.

			– Pozwoliłaś jej bawić się telefonem od naszego powrotu? – pytam, spoglądając nad skuloną nad swoim laptopem Kate.

			Nawet nie podnosi głowy.

			– Kazał mi pan ją trzymać z dala od kłopotów. Nie widzę, żeby napadała na sklepy z alkoholem, prawda?

			Powstrzymuję westchnienie.

			– Zaczęłaś poszukiwania kobiety rosomaka? – pytam.

			– Jest miodożerem, mówiłam przecież – mamrocze Destiny.

			– Jak ona się nazywa? – pyta Katelyn.

			– Nie pamiętam. Zadzwoń do kawiarni i dowiedz się.

			– Co? Sądziłam, że nas wygoniłeś, żeby móc zdobyć te informacje – prycha Destiny, nie odrywając nawet na chwilę wzroku od ekranu.

			– Tak czy siak, zanim tu przyjdzie, chciałbym ją sprawdzić. Nie możemy przecież zatrudnić kogoś, kto napadał na banki lub jest podglądaczką, niezależnie od tego, jak dobra jest jej kawa.

			– Ta, jasne. – Destiny opuszcza telefon i spogląda na mnie z niedowierzaniem. – Ktoś tu zachowuje się jak śledczy?

			– Tak. A poza tym chcę mieć dla niej gotową ofertę, zanim przyjdzie. Możemy przypieczętować umowę i nie zamartwiać się, że zacznie pracować dla konkurencji – oznajmiam, ignorując zastrzeżenia mojej córki co do sposobu, w jaki prowadzę interesy. – Jest mniej prawdopodobne, że będzie przeciągać negocjacje, jeśli od razu podamy kwotę. Niech to będzie naprawdę szczodra oferta. Dess, pokażę ci, jak się robi ofertę zatrudnienia, gdy Katelyn zrobi na jej temat wywiad.

			Moja córka wygląda, jakby połknęła cytrynę.

			– Tym się zajmujesz przez cały dzień? Pijesz kawę i śledzisz ludzi?

			– Cóż, skoro ujmujesz to w ten sposób, to muszę przyznać, że zasługuję na przerwę. Więcej bezkofeinowej i mniej tupetu – mówię, spoglądając na Kate. – Niech dział HR będzie gotowy. Podpiszę wszystko, ale musimy działać szybko. Nie chcę ryzykować, że to schrzanimy.

			– Yeet – stwierdza Destiny.

			– Co? – pytam.

			Kate wreszcie odrywa wzrok od laptopa i spogląda znad okularów.

			– Młodzi tak mówią, gdy coś jest fajne. Moje dzieciaki ciągle to powtarzają.

			– Mam szczęście, że nie słyszałem tego wcześniej. – Zastanawiam się, jakim cudem copywriterzy nadążają za młodzieżowym slangiem.

			– Słyszałaś, Dessy? To ty tu jesteś specjalistką od tego, jak mówi młodzież – stwierdza Katelyn z krzywym uśmiechem. – Jako że twój kochany stary tatuś każe mi uganiać się za dostawcami ekspresów, którzy wystawili nas do wiatru w zeszłym miesiącu, nie mam czasu, żeby szukać miodożera. A więc masz swoje pierwsze zadanie.

			Destiny wstaje z podłogi.

			– Chcesz, żebym zadzwoniła?

			– Tak, do kawiarni na Siódmej.

			– Udało ci się ją załatwić na perłowo, Katelyn – prycham, patrząc na Dess. – Dlaczego nie zrywasz się tak, gdy to ja każę ci się ruszać?

			– Bo jesteś niczym sierżant od musztry.

			– Byłem porucznikiem. Sierżanci nie są zawodowcami – mamroczę.

			– A więc przyznajesz, że jesteś sierżantem od musztry?

			– Nie. Przewyższam stopniem przeciętnych dowódców oddziału rekrutów, a ty nie masz pojęcia o armii Stanów Zjednoczonych.

			– Nieważne. Wiem, że zrobiła z ciebie twardziela na resztę życia – szepcze ledwie słyszalnie, ale na tyle, że mogę ją usłyszeć, i przewraca oczami.

			Destiny dzwoni do kawiarni, a ja wracam do swojego biura.

			Dopiero siedząc na skórzanym krześle, uświadamiam sobie, że znowu ściskam słoik z kawą.

			Cóż, znajdziemy jego właścicielkę raz dwa. Próbuję się skupić na raportach, jednak mój wzrok ciągle wraca do niewielkiego szklanego naczynia.

			Nawet gdybym mógł przeanalizować tę próbkę, i tak nie mógłbym wykorzystać tego, czego byśmy się dowiedzieli. A poza tym, ta kawa jest zbyt pyszna, żeby ją zmarnować.

			Robię to, co zrobiłby każdy rozsądny człowiek.

			Piję do dna.

			Drzwi do mojego biura otwierają się i do środka wparowuje Destiny.

			Idealne wyczucie czasu.

			Oczywiście widzi, jak dopijam kawę ze słoika, i potrząsa głową, głośno cmokając z dezaprobatą.

			– Naprawdę, tato? Wypijasz przedmiot własnych badań?

			Spoglądam na nią beznamiętnie.

			– Ona wkrótce się tu pojawi i będziemy mieli świeżą próbkę, której wolno nam będzie użyć, więc dlaczego miałbym pozwolić tej się zmarnować?

			– Dobrze. Najwyraźniej kawa parzona przez kobiety, których nie cierpisz, to jakiś twój fetysz – urywa. Gdy nie uśmiecham się w odpowiedzi na tę głupiutką uwagę, wzdycha. – Nazywa się Eliza Angelo. Nie ma jej na LinkedInie ani Facebooku, więc musiałam trochę pokopać. Nie ma za co.

			– Wszyscy są na Fejsbogu z powodów, których nie jestem w stanie pojąć.

			Destiny znowu kręci głową.

			– Nie. Wszyscy starzy go używają, ale nie ona. Na Instagramie i Upworku figuruje jako wirtualna asystentka, co tak naprawdę nic nie znaczy. Babka z zasobów ludzkich powiedziała, że w zależności od tego, kim są jej klienci, może albo ledwie wiązać koniec z końcem, albo zarabiać sześciocyfrowe kwoty.

			– Całkiem porządny wywiad, pszczółko, aczkolwiek niezbyt pomocny w określeniu, jaką ofertę powinien dla niej przygotować dział zasobów ludzkich – mówię łagodnie.

			Patrzy na mnie, jakby nie mogła uwierzyć, że naprawdę powiedziałem jej komplement.

			– Kate i ja to zrobiłyśmy. Wirtualni asystenci zarabiają zwykle od trzydziestu do siedemdziesięciu tysięcy dolarów rocznie, przy czym te wyższe kwoty to raczej wyjątki. Kate uważa, że powinniśmy przygotować dwie propozycje – jedną na średnie wynagrodzenie wirtualnej asystentki, i drugą, jeśli sądzisz, że ona raczej jest tym wyjątkiem.

			Patrzę na moją córkę.

			– Niezły pomysł, teraz mogę już przejść na emeryturę.

			– Tato! – Dess tupie. – To był przede wszystkim pomysł Kate, więc powinieneś dać jej podwyżkę. Ja jestem tylko posłańcem. Mówi, że już pracuje nad ofertami.

			Czuję, jak moje usta wyginają się w uśmiechu.

			Większość dzieciaków chętnie przypisałoby sobie zasługę i próbowało dzięki temu uzyskać jakieś korzyści. Moja nieznośna nastolatka jest jednak uczciwa i szczera.

			Po prostu czasem potrzebuję, żeby mi o tym przypomnieć.

			– Mam najlepszą asystentkę – stwierdzam i sięgam do minilodówki za moim biurkiem po wodę.

			Destiny się uśmiecha.

			– To prawda. Nawet nie wiesz, ile moich przyjaciółek pytało, czy nie potrzebujesz pomocy. Laski z ostatnich dwóch klas gotowe byłyby zabić, żeby móc u ciebie pracować w wakacje. Naprawdę. Wszystkie uważają, że jesteś seksowny, i to jest obrzydliwe.

			Właśnie łykam wodę ze świeżo otwartej butelki, gdy to mówi, i mam szczęście, że nie zmieniam się w ludzki spryskiwacz i nie opluwam wszystkiego dookoła wodą z islandzkiego lodowca.

			– Mamy szczęście, bo jakoś nie szukam dziewczyny o połowę młodszej ode mnie, która będzie próbowała mnie podrywać, i nie zrobiłbym tego, nawet gdyby pani Storm jutro odeszła z pracy. Możesz im przekazać, że nie jestem niczyją fantazją. – Kaszlę w dłoń, próbując się na nią nie gapić. – A poza tym to temat, na który nigdy więcej nie będziemy rozmawiać.

			– Jezu, tato…

			– I jak tam ci idą praktyki? Nie jest tak nudno, jak się spodziewałaś?

			Zaciska powieki i krzywi się.

			– Tato, kocham cię, ale nie zmieniłam zdania. Twoja praca jest zajebiście nudna.

			– Uważaj na język, Destiny, bo dostaniesz szlaban. – Wzdryga się, a ja kontynuuję. – Ale może i masz rację. Nudna czy nie, ktoś musi prowadzić tę firmę po tym, jak przejdę na emeryturę, a ty jesteś moim jedynym dzieckiem.

			– To nie moja wina! Powinieneś był się znowu ożenić i mieć więcej dzieci! To nie tak, że brakowało ci zainteresowanych. – Krzywi się z obrzydzeniem.

			Technicznie rzecz biorąc, ma rację.

			Dlatego właśnie uśmiecham się do niej krzywo i nie wypominam jej, że byłem zajęty opieką nad małą córeczką i prowadzeniem olbrzymiej rodzinnej firmy. Nie wspominając już o traumie, która przedwcześnie zakończyła moje małżeństwo.

			– Widzisz? Robisz się zielona na samą myśl. – Wskazuję na nią. – Gdybym kiedykolwiek umawiał się z kimś dostatecznie długo, żebyś mogła mieć brata lub siostrę, to sam widok pocałunku straumatyzowałby cię na całe życie.

			– Uch, jakoś bym sobie z tym poradziła. Nie może to być gorsze od rozmawiania o kontraktach i ofertach wynagrodzenia przez resztę mojego życia, prawda? – sarka zgryźliwie, patrząc na mnie kwaśno.

			– Nadejdzie taki moment w twoim życiu, gdy przestanie ci się to wydawać aż tak nudne.

			Patrzy na mnie, jakby wyrosła mi druga głowa.

			– Wolałabym od razu się zastrzelić.

			– Cóż, pomogę ci sobie z tym poradzić, a jako że jesteś za młoda na alkohol… – Znowu odwracam się do minilodówki i wyjmuję z niej napój korzenny, który uwielbia, i dwie zimne szklanki. Podczas gdy nalewam napój, spoglądam na nią. – Jeśli naprawdę nie chcesz marnować życia na sporządzanie umów, to co właściwie chciałabyś robić, Destiny?

			Jestem autentycznie ciekawy.

			Gdy ostatni raz zadałem jej to pytanie, miała trzynaście lat i odpowiedziała, że chce prowadzić minizoo na superjachcie w rejsie na Antarktykę… o ile byłaby w stanie znieść pobyt na morzu.

			– Ech, sama nie wiem. Może mogłabym zostać youtuberką albo influencerką na Instagramie czy coś?

			Moje palce zaciskają się mocniej na szklance. Pociągam łyk.

			– Lepiej zacznij lubić biznes kawowy. Nie ma mowy, żebym pozwolił ci pokazywać się nieznajomym w skąpych sukienkach. Nie ma znaczenia, ile będziesz miała lat.

			– Och, tato – wzdycha głośno. – To kolejny powód, dla którego powinieneś mieć większą rodzinę. Nawet biorąc pod uwagę… wszystko, co wydarzyło się, gdy byłam dzieckiem, byłabym świetną opiekunką dla młodszego rodzeństwa. A ty wreszcie mógłbyś wyżywać się nie tylko na mnie.

			Może i ma rację, ale potrzebujemy takich chwil.

			Niech Bóg ma ją w swojej opiece, jeśli sądzi, że zamierzam przestać się z nią droczyć w najbliższej przyszłości.

			Mam tylko nadzieję, że ta brązowooka buntowniczka, która może mieć klucz do naszego innowacyjnego produktu, nie okaże się dla mnie zbyt twardym orzechem do zgryzienia… ani nie doprowadzi mnie do szaleństwa.

			




III.
Kawastyczny pomysł
(Eliza)
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			Następnego dnia ładuję kilka pojemników z moim najnowszym wynalazkiem i kieruję się w stronę obozowiska bezdomnych w pobliskim parku, który znajduje się o kilka przecznic od mojego mieszkania.

			Obiecałam Wyattowi – pierwotnemu pomysłodawcy ogniskowej kawy, którą udoskonaliłam – i jego dziewczynie Meadow, że pomogę dzisiaj rozdawać śniadanie. Da mi to też doskonałą okazję do przedstawienia mojego produktu szerszej publiczności.

			Gdy docieram na miejsce, stół już jest rozstawiony i piętrzą się na nim kanapki i pączki. Wypakowuję termosy z kawą, jednorazowe kubki i karty do oceny i układam je na stole, po czym zwracam się do Wyatta:

			– Masz, spróbuj, potrzebuję wiedzieć, co myślisz.

			Z szerokim uśmiechem, wyglądającym zza jego teraz schludnie przystrzyżonej brody, napełnia papierowy kubek jedwabistym czarnym płynem. Patrzę, jak unosi go, wącha i pochłania jednym haustem – po czym zakrywa usta i kaszle.

			– O cholera, gorące. Chyba oparzyłem sobie język. Nie jestem pewny, czy moje kubki smakowe jeszcze do czegokolwiek się teraz nadają.

			Meadow śmieje się i czule trąca go łokciem.

			– To kawa! Czego się spodziewałeś?

			– Na pewno nie oparzeń trzeciego stopnia – burczy.

			Uśmiecham się.

			– Prawie nigdy nie parzę kawy w temperaturze wyższej niż osiemdziesiąt pięć stopni. Łatwo pozwolić, żeby blooming zakłócił smak kawy.

			Mruży oczy, spoglądając na mnie, po czym dmucha na kawę i bierze kolejny łyk.

			– Temperatura parzenia jest aż tak ważna?

			– Bardzo. Im więcej olejków pozostanie w ziarnie, tym lepiej.

			– Dobra. Widzę, że wzięłaś mój kamyk i oszlifowałaś go jak diament – stwierdza, puszczając do mnie oczko, co sprawia, że Meadow przewraca oczami. – Co tutaj zmieniłaś? Nadałaś jej już nazwę?

			Szczerzę się w uśmiechu.

			– Wstępnie nazwałam ją Wycieczką po Zachodnim Wybrzeżu. Wykorzystałam drewno z awokado do palenia ziaren…

			– A tak, przez olejki. – Wyatt uśmiecha się, gładząc brodę, podczas gdy Meadow opiera się na jego ramieniu.

			Boże, jak dobrze go widzieć w zdrowiu.

			Wydaje się, że zaledwie wczoraj leżał w szpitalu na progu śmierci i gdyby nie ten dupek, który ożenił się z moją najlepszą przyjaciółką… aż wzdrygam się na samą myśl, do czego mogłoby dojść.

			– Parzy się ją bardzo powoli – wyjaśniam. – Pół nocy nad nią pracowałam. Pod wpływem impulsu dorzuciłam kilka nasion arbuza do kawy, żeby uzyskać większą głębię.

			– A, to dlatego jest trochę słodsza niż zwykle – wtrąca się Meadow, pociągnąwszy łyk z jego kubeczka. – Wow, naprawdę masz do tego łeb.

			– Chciałam zamknąć Zachodnie Wybrzeże w kubku. Z każdym łykiem doświadczasz południowej Kalifornii, pędzisz autostradą nad Pacyfikiem przez Oregon i Waszyngton…

			– Wow – znowu szepcze Meadow.

			Zaczynam jej nalewać kawy, ale powstrzymuje mnie, nim zdążę nalać do pełna.

			– Weź więcej – zachęcam.

			– Nie, nie. Mamy tu zbyt wielu ludzi. Ja mogę napić się dobrej kawy, gdy tylko zechcę, oni nie.

			Jest słodka. I nadal obawia się zmarnować cokolwiek po ciężkich latach, które przeżyła na ulicy. Biorę od niej kubek i dolewam.

			Gdy unoszę wzrok, dostrzegam znajomą łysiejącą głowę z brodą znacznie dzikszą niż u Wyatta. Macham gorączkowo.

			Wayne przypina swój rower do stojaka w pobliżu i podbiega do nas.

			– Elizo, jak się masz? – pyta. Na szczęście uśmiecha się i nie wygląda, jakby miał zacząć na mnie wrzeszczeć, że przeze mnie stracił pracę.

			– Dobrze – odpowiadam nieśmiało.

			Mam straszną ochotę zapytać go o wczoraj.

			Czy wpakowałam go w kłopoty? Nie jestem jednak pewna, jak się do tego zabrać. Bynajmniej nie wygląda na wkurzonego i mam nadzieję, że to dobry znak.

			Nadchodzi jednak mnóstwo ludzi, więc będziemy musieli porozmawiać o tym później.

			Kilka osób z obozu podchodzi do nas i ustawia się w powoli przesuwającej się kolejce. Meadow rozdaje kanapki i słodkości, podczas gdy ja nalewam kawę.

			Biorę kartę do oceny i długopis i przekazuję je dalej.

			– Cześć, dziękuję, że przyszliście. Czy moglibyście dać mi znać, jak oceniacie kawę?

			– Oczywiście, skarbie, ale na pewno jest pyszna – odpowiada jedna z kobiet, biorąc ode mnie kawę, kartkę i długopis.

			Uśmiecham się do niej.

			– Jeśli cokolwiek ci nie posmakuje albo masz jakiś pomysł, jak można by ją ulepszyć, nie wahaj się dać znać. Bardzo proszę. Zawsze mogę bardziej się postarać następnym razem.

			Kieruje do mnie bezzębny uśmiech.

			– Och, skarbie, nie, zawsze się dla nas starasz.

			– Tak, ale jeśli kiedykolwiek chciałabym przekonać kogoś, żeby mi płacił za moją kawę, musi być naprawdę dobra, prawda? – Mam uczucie déjà vu. Mój umysł wraca do rozmowy z tym dupkiem Lancasterem. Od wczoraj nie potrafię wyrzucić naszej sprzeczki z głowy.

			Widzę kątem oka, że Wayne sztywnieje, jakby nie mógł uwierzyć w to, co właśnie powiedziałam.

			Cholewka.

			Może jednak wczoraj wyrządziłam jakieś wymierne szkody.

			Kobieta klepie mnie po ramieniu.

			– Będą płacić, laleczko. Budzenie się tą kawą przebija każdy budzik.

			Obdarzam ją przyjaznym uśmiechem, jednak jej szczerość mnie zasmuca. Jest w takim wieku, że mogłaby być moją babcią.

			Gdzie są jej własne wnuki i dlaczego pozwalają jej żyć na ulicy, zastanawiam się. To jest ta trudna część zjawiania się tutaj dwa razy w miesiącu.

			Odchodzi ze swoim napojem i niewielkim zapasem pączków. Obsługuję kolejną osobę, ponownie wyjaśniając, o co chodzi z kartą oceny.

			Wiem.

			Niektórzy mogliby się zastanawiać, dlaczego zawracam sobie głowę opiniami bezdomnych, którzy byliby zadowoleni ze wszystkiego, cokolwiek by dostali. Prawda jednak jest taka, że ich opinia jest równie istotna, jak każda inna.

			Może nawet bardziej.

			Bezdomni są szczerzy. Gdy nie ma się niczego materialnego do stracenia, po co się hamować?

			Wayne przysuwa się do mnie i zaczyna mi pomagać przy nalewaniu kawy. Czy to tylko moja wyobraźnia, czy też rzeczywiście jest jakiś skrępowany i zdenerwowany?

			Gdy przewija się pierwsza fala gości i mamy niewielką przerwę, odwracam się do niego i pytam:

			– A więc jak się miewasz? Ten dupek w garniturze nie zwolnił cię, prawda?

			Wstrzymuję oddech.

			Jeśli tak, to w stu procentach moja wina.

			– Nie… niezupełnie – odpowiada tajemniczo Wayne i uśmiecha się, gdy spoglądam na niego w zdumieniu. – Słuchaj, okazało się, że sam szef był pod wrażeniem twojej kawy, Elizo.

			Hę? O czym on mówi?

			– Mojej kawy?

			Wayne znowu kiwa głową.

			– O czym ty, do licha… Och… O, cholera. – Nagle to do mnie dociera z taką siłą, że aż robię krok w tył. – Zapomniałam słoika z moją kawą, prawda?

			Kąciki ust Wayne’a unoszą się lekko w nieśmiałym uśmiechu.

			– Hej, to mogłoby przydarzyć się każdemu po tej nieprzyjemnej rozmowie z nim.

			– Uch, nawet mi nie mów. I co, Pan Złoty Kutas osobiście zniżył się do… spróbowania jej? – Sam pomysł, że ten korporacyjny maniak w swoim bezcennym garniturze i o oczach jak błękitna magia napił się mojej kawy, mnie przeraża. Sama nie wiem dlaczego.

			Może to coś intymnego.

			Do teraz ten napój był tylko dla mnie, kilku wybranych przyjaciół i tych desperackich dusz, które potrzebowały nieco się rozgrzać, jak ci tutaj. Przygotowując go, zdecydowanie nie miałam na myśli wystrojonych dupków, którzy potrafią się denerwować z powodu kawy, jakby ktoś obraził ich osobistą matkę w najgorszy możliwy sposób.

			To kawa biwakowa, która ma przywoływać miłe wspomnienia dobrej zabawy. Nie wierzę, że ten gbur w ogóle zna takie pojęcie.

			Wayne chichocze, kręcąc głową.

			– Tak. Najpierw jego córka pociągnęła pierwszy łyk, ale i on nie kazał na siebie długo czekać. Wygląda na to, że chce ci zaproponować… sam nie wiem… pewną szansę. Albo kupić twoją recepturę. Albo dać pracę. Sam nie wiem. Po prostu chciałby najpierw z tobą porozmawiać.

			Kręci mi się w głowie.

			– Co? Dlaczego, Wayne? Dlaczego miałby po prostu zaproponować mi pracę? Zwłaszcza po tym, jak zrobiłam mu awanturę? Wydawał się tym autentycznie wkurzony.

			– Cóż, szczerze mówiąc, zasłużył sobie na to i może po fakcie to do niego dotarło – sugeruje Wayne.

			Śmieję się tak gwałtownie, że aż boli mnie brzuch.

			Nie ma mowy, żeby takie chodzące nadęte ego jak Cole Lancaster doceniło sińce, które pozostawiłam na jego dumie.

			Muszę przerwać rozmowę i obsłużyć kilka osób, które w międzyczasie podeszły do naszego stolika. Częstuję je śniadaniem i usiłuję nie zemdleć w międzyczasie.

			Gdy już sobie idą, Wayne wzdycha i mówi:

			– Słuchaj, Eli. Będę z tobą szczery. Zagadał do mnie po tym, jak wyszłaś, i obiecałem mu, że się z nim skontaktujesz. Nie chciałbym cię stawiać w niezręcznej sytuacji, ale on zaproponował mi premię…

			Gapię się na niego.

			Unosi dłoń.

			– Jak mówiłem, nie chcę cię do niczego zmuszać. Wiem, że nie jesteś fanką korporacji. Tylko wiesz… moja mama… jej ubezpieczenie nie wystarczy nawet na pokrycie ostatniej partii leków na cukrzycę. Naprawdę jesteśmy pod kreską i potrzebujemy kasy, więc proszę… błagam… czy jest szansa, żebyś go przynajmniej wysłuchała? Będę ci cholernie wdzięczny, jeśli się zgodzisz.

			Czuję, że serce osuwa mi się do żołądka.

			Jestem zaskoczona i zła na samą siebie, że czuję frustrację, gdy Wayne patrzy na mnie wielkimi oczami zbitego psa. Jak mogę irytować się na człowieka, który chce opiekować się swoją chorą mamą?

			– Wayne, wszystko fajnie, ale muszę być szczera… Niezbyt mam ochotę robić cokolwiek dla 
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